I w tym roku byliśmy doskonali... 


AŻ 42 NAGRODY 
DLA POLSKICH 
DZIECI 


w konkursie Shankara 


INDIE (PAP). Na międzynaro- 
dowym konkursie rysunków 
dziecięcych w Delhi, organizowa- 
nym przez znanego rysownika 
i działacza, Shankara Pilat, pol- 
skie dzieci zdobyły w tym roku 42 


nagrody (3 miejsce po Indiach 
i Japonii). 

Uroczystość wręczenia nagród 
odbywa się tradycyjnie w grud- 
niu, z udziałem samego premiera 
ndii. (kl) 


(Inf. wł.) Jak co roku, tak 
i w tym, w dniach 11-13 września 
odbyły się Mistrzostwa Polski 
Modeli Kosmicznych zorganizo- 
wane w Toruniu przez Aeroklub 
Pomorski. | jak co roku miały one 
wyłonić mistrzów Polski w po- 
szczególnych klasach tej, w mo- 
delarstwie lotniczym, szczególnej 
dziedziny. Oprócz mistrzów wy- 
łoniono pięciu rekordzistów kra- 
jowych oraz jednego rekordzistę 
świata. W tej modelarskiej impre- 
zie sportowej startowało ogó- 
łem 98 zawodników, w tym 42 
juniorów. Modelarze startowali 
w kilku konkurencjach, np.: 

© rakiet wysokościowych, 
gdzie mierzy się wysokość lotu 
modelu; 

© rakiet czasowych ze spado- 
chronem, gdzie mierzy się czas 
opadania; 

© rakietoplanów — pionowo 
startujących uskrzydlonych ra- 
kiet, tu też mierzy się czas lotu; 

© modeli szybowców z rakie- 
towym napędem, tu także mierzy 
się długotrwałość lotu. 

Każda z tych konkurencji jest 
jeszcze podzielona na klasy we- 
dług wielkości silnika. 

Wyjątkowo korzystna pogoda— 
brak wiatru, występowanie termi- 
ki (prądów wstępujących) — jaka 


miała miejsce w dniu 11 września, 
stała się przyczyną kilku rekordo- 
wych wyników, w tym jednego, 
który okazał się rekordem świata. 
Autorem tego rekordowego wy- 
niku uzyskanego w klasie S-3D 


. (rakiety czasowe ze spadochro- 


nem) jest Grzegorz Nasierowski, 
modelarz z Torunia. Uzyskany 
czas wynosi 36 min 6 sek, jest on 
o 3 min 24 sek. lepszy od po- 
przedniego. Poprzedni rekord (32 
min 42 sek) ustanowił Rumun E. 
Ballo w 1971 r., a więc na popra- 
wienie czekał 10 lat! G. Nasierow- 
ski tym wynikiem ustanowił też 
oczywiście rekord Polski. 

Pozostałe rekordy Polski usta- 
nowili: w klasie S-3D, modeli ra- 
kiet czasowych ze spadochro- 
nem, lecz z mocniejszym silni- 
kiem — Jerzy Noniecki z Aeroklu- 
bu Grudziądzkiego; w rakieto- 
planach (klasa $-4C „Jastrząb”) — 
Stanisław Gałka z Aeroklubu Gda- 
ńskiego; też w tej konkurencji 
(klasa S-44) „Orzeł'”* — Jan Kłos 
również z Aeroklubu Gdańskie- 
go; w modelach szybowców zsil- 
nikiem rakietowym (klasa S-8G) — 
Jerzy Boniecki z Aeroklubu Po- 
morskiego. 


LESZEK KOMUDA 
Fot. J. Dąbrowski 


Moda na skate-board powoli 
przemija, jednak jeszcze nie zo- 
stała zapomniana. Sporym zain- 
teresowaniem _ cieszyły — się 


otwarte zawody skate-boardo- 
we, które w ostatnią niedzielę 
sierpnia odbyły się na placu Za- 
mkowym, głównym w stolicy 


miejscu skate-boardowych sza- 
leństw. W slalomie, skoku 
wzwyż i jeździe na czas, mogli 
startować wszyscy chętni, któ- 
rzy przybyli z własną deską na 
kółkach... 


Fot. CAF-Matuszewski 


W Opolu w dniach 19-20 września odbyły się Ogólnopolskie Zawody Modeli Latających Na Uwięzi. Szerszą 
informację o nich znsjdziecie na str. 2 (ww) 


Fot. W. Wróblewski 


LOP-owcy z Sopotu — współpracowvwynikami 


IKomitetu Ochrony Orłóvv 


SPOPT (Inf.wł.). Przyzwyczai- 
liśmy się, że jeżeli członkowie 
szkolnych kół Ligi Ochrony Przy- 
rody robią coś dla ptaków, to są 
to skrzynki lęgowe i karmniki, zaś 
ich ornitologiczna działalność 
sprowadza się do — pożyteczne- 
go skądinąd — dokarmiania i do 
prostych obserwacji. Okazuje się 
jednak, że tu i ówdzie dzieje się 
dużo więcej, że przy niektórych 
kołach powstają nawet sekcje 
ornitologiczne, skupiające praw- 
dziwych ornitologów-amatorów. 
Tak jest np. w Liceum Ogólnoksz- 
tałcącym w Sopocie. 


Tutejsze koło LOP ma wpraw- 
dzie kilka sekcji tematycznych, 
ale ornitologiczna działa bodaj 
najlepiej. Jej członkowie stale 
współpracują z młodymi, zaa- 
wansowanymi ornitologami ze 
Studenckiego Koła Naukowego 
Biologów Uniwersytetu Gdań- 
skiego, a także —ze Stacją Ornito- 
logiczną w Górkach Wschod- 
nich. Pomagają np. w obrączko- 
waniu łabędzi. Ale nie koniec na 
tym. Studenci z SKNB co roku 
prowadzą akcję liczenia ptaków 
zimujących wzdłuż wybrzeży Pół- 
wyspu Helskiego. Wygląda to 


* mniej więcej tak: oba brzegi pół- 
„ wyspu zostają podzielone na od- 


„ redakcji 


cinki, a każdy z nich — obsadzony 
przez obserwatora lub grupę. 
Otóż uczniowie z koła LOP też 
otrzymują swoje odcinki. Dodaj- 
my, że liczenie zimujących pta- 
ków wymaga sporej wiedzy orni- 
tologicznej — trzeba sprawnie, 
czasem ze znacznej odległości, 
rozróżniać gatunki często mało 
znane, rzadkie, niejednokrotnie 
tylko wyjątkowo pojawiające się 
w głębi kraju: 


W tym roku 2 osoby ż sopoc- 
kiego koła wzięły też udział 
w operacji „Żarnowiec-81”, po- 


UWAGA! 


Polskie Towarzystwo Mate- 
matyczne i redakcja miesięczni- 
ka „Delta” zapraszają uczniów 
wszystkich typów szkół średnich 
do udziału w piątym konkursie 
uczniowskich pracz matematyki. 


Do konkursu dopuszczone zo- 
staną wszystkie, nadesłane do 1 
maja 1982 roku, pod adresem 
„Delty”, uczniowskie 
prace z tego przedmiotu. Mogą 
to być również prace maturalne. 


legającej na zbieraniu danych 
o ptakach żyjących wokół Jeziora 
Żarnowieckiego. Jeden z tej 
dwójki pisze pracę na tematżyją- 
cych tu ptaków drapiężnych. 
Skrzydlate drapieżniki są zresztą 
przedmiotem szczególnego zain- 
teresowania członków koła. Pod 
okiem starszych kolegów — stu- 
dentów i ornitologów szukają zi- 
mą gniazd ptaków drapieżnych, 
po czym — już w porze lęgowej — 
przeprowadzają przy nich kon- 
trole (3 w ciągu sezonu lęgowe- 
go). Ale — najważniejsze jest chy- 
ba to, że członkowie koła rozpo- 


_częli współpracę z Komitetem 


Ochrony Orłów — organizację 
o której niedawno pisaliśmy (nr 
103 z 3.1X.1981 r.) Komitet przy- 
dzielił im nawet gniazda orłów 
bielików, przy których prowadzą 
obserwacje. Zważywszy, jak nie- 
chętnie ornitolodzy ujawniają 
miejsca lęgowe tych ginących 
ptaków — jest to dowód, że mło- 
dzi przyrodnicy z koła LOP zdoby- 
li spore zaufanie swych starszych 
kolegów. A swoją drogą — 
skrzynki to oni też wieszają. Ła- 
two to zauważyć, gdy przejść się 
po Sopocie... 


TOMASZ KŁOSOWSKI 


WAŻNE DLA WSZYSTKICH 
ZAINTERESOWANYCH MATEMATYKĄ 


Najlepsze z nich zostaną dopusz- 
czone przez jury do finału. Finał 
odbędzie się we 'wrześniu 1982, 
podczas dorocznego zjazdu Pol- 
skiego Towarzystwa Matematy- 
cznego. Każdy finalista będzie 
miał obowiązek wygłosić krótki 
referat, omawiający treść pracy, 
z podkreśleniem samodzielnie 
uzyskanych wyników. Po refera- 
cie odbędzie się publiczna dys- 
kusja nad pracą. 

Zwycięzcy konkursu otrzymają 


medale i nagrody, a skrót najlep- 
szej pracy zostanie opublikowa- 
ny w „Delcie”. 


Szczegółowy regulamin kon- 
«kursu znaleźć można w 12 nume- 
rze „Delty” z 1981 r. iw 12 nume- 
rze z roku 1980. (prof) 


Adres redakcji: 

A „Delta”, 
ul. Hoża 69 pok. 151 

00-681 Warszawa 


Czy wszystkie 
dziewczęta 
z miasta 
palą papierosy 
i nie szanują 
swoich mam? 


Podczas wakacji byłam dwa ty- 
godnie w Świnoujściu. Poznałam 
tam sporo koleżanek. Były dla mnie 
bardzo miłe. Ja także polubiłam je, 
ale... Pewnego razu, gdy spotkałam 

się z nimi, jedna wyciągnęła papie- 
„rosy. Częstowana byłam oczywiście 
i ja = odmówiłam. Okazały wielkie 
zdziwienie, że mając już piętnaście 
lat, nie palę. Najwięcej zdziwiona 
była czternastoletnia, która kopciła, 
jak parowóz. Zwróciłam też uwagę 
na to, że dziewczęta te w brzydki 
sposób wyrażają się o swoich ma- 
mach. Usłyszałam raz: „stara nie 
chce mi dać forsy na dyskotekę, 


jeszcze pożałuje tego”. U: nas na” 


wsi tak młode dziewczęta nie palą 
„papierosów. Nigdy też nie słysza- 
łam, aby któraś powiedziała na 
własną mamę „stara”. Pewne za- 
chowania nie mieszczą mi się w gło- 
wie. Chciałabym wiedzieć, czy 
wszystkie dziewczęta z miasta są 
takie jak te, które ja poznałam na 
wakacjach? : 

Angelika 


Jak uwolnić się 
od natrętnego brata! 


Mam 13 lat. Od pewnego cza- 
su spotykam się z kolegą. Robi- 
my to niestety tylko w szkole, bo 
spotkania poza szkołą unie- 
możliwia nam mój o rok młod- 
szy brat. Ile razy bowiem szłam 
na spotkanie, zaraz leciał za 
mną i przeszkadzał. W domu 
wszystkim rozpowiedział o tym 
i na każdym kroku dokucza mi. 
Już naprawdę nie mam cierpli- 
wości dłużej znosić tego. Co 
z nim zrobić? 

Ania 


Chcę założyć 
zespół muzyczny 


Poszukuję dwóch gitarzys- 
tów, lub gitarzystek dobrze gra- 


Pytamy odpowiedzialnych, 


jących (wiek 14-17 lat). Chcę za- 
łożyć zespół rockowy. Chęt- 
nych proszę o kontakt. 


Robert Szpinda 

ul. Waszyngtona 37/30 
04-015 Warszawa 

tel. 10-83-87 


Zamienię 
podręczniki 

Mam zbędne podręczniki dó 
szóstej klasy: j. polski, rosyjski, 
biologię, fizykę i historię. W za- 
mian za nie pragnę uzyskać 

odręczniki do siódmej klasy: 
fizykę, zoologię, geografię, his- 
"orię, plastykę, muzykę i wych. 
obywatelskie. 


Teresa Bąk 
ul. Swidnicka 21/1 
58-200 Dzierżoniów 


Liczę na to, 
że redakcja 
zlikwiduje 

móje kaszaki 


Od trzech lat pojawiają się na 
mojej śniadej twarzy małe białe 
krosteczki. Powszechnie mówi 
się na nie kaszaki. Byłam u leka- 
rza skórnego, ale on powie- 
dział, że nic mi na to nie pora- 
dzi. DQ niedawna chodziłam raz 
w miesiącu do. kosmetyczki na 
oczyszczenie twarzy. Teraz, gdy 
usługi lak strasznie podrozały 
moich rodziców poprostu na to 
nie stać. Wierzę, że redakcja po- 
może mi w moim kłopocie. 


Czternastoletnia Anka 


OD REDAKCJI: Skoro lekarz 


* jest bezsilny, a kosmetyczka za 


droga, w jaki sposób my, ludzie 
„„pióra” mamy likwidować Two- 
je kaszaki? Nie posiadamy eta- 
towej redakcyjnej kosmetyczki, 
która świadczyłaby usługi na- 
szym czytelnikom. Rozumiemy 
Twoje rozżalenie na dzisiejszą 
drożyznę, my też dostaliśmy re- 
kompensatę wyłącznie za chleb 
i przetwory mączne, a ceny za 
usługi „biją” wszystkich na każ- 
dym kroku. Może kiedyś będzie 
lepiej? (m.m) 


pytamy 


obserwatorów, 


pytamy zainteresowanych 


CZY DO KINA 


TO TYLKO OD ŚWIĘTA? 


Zjednoczone — . Przedsiębiorstwo 
Rozpowszechniania Filmów bohate- 
rsko głosi, że mimo braku filmów 
z importu widzowie nie zostaną po- 
zbawieni możliwości znalezienia 
w kinie dobrej rozrywki. I rzeczy- 
wiście, tam, gdzie kin jest sporo, 
czyli w dużych miastach, dzięki 
wznowieniom jest jeszcze w czym 
wybierać. Ale gdzie indziej... 

Są regiony w kraju, gdzie pójście 
do kina jest prawie niemożliwe, bo 
brak kin! W województwie pilskim 
np. działa ich tylko pięć, przy czym 
w Pile — mieście prawie 50-tysięcz- 
nym kino jest jedno (drugie zlikwi- 
dowano, a trzecie jest w niekończą- 
cym się remoncie) i to takie, że nawet 
lokalna prasa nic uwzględnia jego 
repertuaru. Oczywiście za wpływy 
finansowe z 20 miesięcznie seansów 
kino nie jest w stanie pokryć bieżą- 
cych wydatków. Widmo bankruc- 
twa stoi tuż za progiem! 


A jak jest w innych niewielkich 
miastach? Czekamy na listy od Was 
z sygnałami w tej sprawie. 


Czy „„Radok” zginie? 


Od 15 lat w Rawiczu (woj. leszczy- 
ńskie) działa Amatorski Klub Filmo- 
wy „Radok”. Od 1966 roku jego 
członkowie nakręcili ok. 200 filmów; 
etiud i dokumentów. Zdobywali na- 
grody i wyróżnienia na festiwalach 
regionalnych i ogólnopolskich. Te- 
raz i do nich zajrzał kryzys. Sprzęt 
jest stary. Skąd zdobyć nowy izaco? 
— nie wiadomo. Kamery do taśmy 16 
mm nie działają. Kręcą się jeszcze 
tzw. „ósemki”, ale jak długo? 

Czy znajdzie się patron dla tego 
klubu, który pomógłby w przezwy- 
ciężeniu trudności? . 


A jak jest w Twoim klubie? Rów- 
nież czekamy na wieści. 


każdemu z nas zaczęły przy- 

sługiwać jakieś kartki. W do- 
mu najczęściej gospodaruje nimi 
, mama, która najlepiej orientuje 
się w apetytach domowników. 
Od września kartkami na mięso 
i masło zaczęły też dysponować 
stołówki w szkołach ponadpods- 
tawowych i w internatach, gdzie 
uczniowie otrzymują posiłki. 

Po miesiącu mogliśmy się już 
zorientować, że istnieją pewne 
rozbieżności między praktyką, 
a zarządzeniami Ministerstwa 
Handlu Wewnętrznego i Usług. 
Większości młodzieży, która uko- 
ńczyła 13 lat, a nie obchodziła 
jeszcze 19 urodzin, przysługuje 
kartka zaopatrzenia „E” odpo- 
wiadająca 4,5 kg mięsa. Istnieją 
jednak wyjątki od tej zasady. 
Osoby chore otrzymać mogą 
zwiększone racje i ten fakt nie 
podlega dyskusji. Jest jeszcze je 
den wyjątek, który budzi już za- 
strzeżenia. Otóż młodzież, której 
rodzice lub opiekunowie utrzy- 
mują się z gospodarstwa rolne- 
go, dostaje przydział na 2 kg mię- 
sa miesięcznie. Jak więc dzielić 
sprawiedliwie racje żywnościo- 
we np. w internatach, gdy 
uczniowie często tej samej klasy, 
w jednakowym wieku otrzymują 
różne normy żywieniowe na mię- 
so? Ministerstwo Oświaty i Wy- 
chowania oraz Handlu Wewnę- 
trznego i Usług powinny chyba 
wcześniej rozstrzygnąć ten pro- 
blem i przyznać młodzieży jedna- 
kowe racje. 

Na początku miesiąca każdy 
uczeń otrzymuje swoje kartki na 
masło i mięso. Jeśli jednak chce 
korzystać z posiłków w stołów- 
kach lub internatach, musi część 
tych kartek oddać. Ilość i ich ro- 


Jia Polska długa i szeroka 


PRZYZWYCZAIĆ SIĘ 
DO 


KARTEK 


dzaj ustaliło specjalnym zarzą- 
dzeniem Ministerstwo Oświaty 
i Wychowania. Omawiamy je 
niżej: 

Przy obliczaniu ilości mięsa ja- 
ką należy wyciąć z kart zaopatrze- 
nia, trzeba podzielić pełną mie- 
sięczną normę kartkową przez li- 
czbę dni w miesiącu, a więc: 4,5 
kg : 30 dni = 0,15 kg dziennie 
i pomnożyć przez liczbę dni 
w miesiącu, w których korzysta 
się w stołówcę z wyżywienia. 
Chyba w żadnym domowym go- 
spodarstwie nie dokonuje się ta- 
kich aptekarskich wyliczeń. Ale 
skoro skazani jesteśmy już na ka- 
rtki, pamiętać trzeba jeszcze 
o tym, by w pierwszych dniach 
miesiąca zgłosić liczbę i daty dni, 
w których będzie się jeść posiłki. 
Młodzież w szkołach ponadpods- 
tawowych, która oddała już część 
swoich kartek do stołówek, 
w przypadkach losowych np. 
chorób, może otrzymywać jedze- 
nie na wynos. Nie przewiduje się 
jednak możliwości kupowania 
jednorazowych posiłków. 

Podobnie jak karty na mięso 
od wychowanków  internatów 
pobierane są kartki na masło. 
Obowiązku tego nie mają ucznio- 
wie korzystający jedynie z sa- 
mych obiadów. Wychowanko- 
wie internatów oraz inni ucznio- 
wie stołujący się przez cały dzień, 
oddają miesięczne odcinki na 
0,50 kg masła. Kierownictwo in- 
ternatu w porozumieniu z samo- 
rządem młodzieżowym może 
ustalić inne zasady oddawania 
kartek na masło, uwzględniając 
specyfikę placówki np. częstotli- 
wość wyjazdów uczniów do do- 
mów rodzinnych. 

Wprowadzenie kartek na mię- 
so i masło przysporzyło dodatko- 


wej pracy administracji szkolnej. 
Jej zadaniem jest: sporządzenie 
wykazów wychowanków, pobie- 
©nie kart zaopatrzenia w orga- 
nach administracji państwowej, 
gospodarowanie kartami wy- 
chowanków, wycinanie zkartod- 
powiednich odcinków, przekazy- 
wanie ich do tych jednostek han- 
dlowych, które zajmują się obro- 
tem towarów objętych regla- 
mentacją. Żmudna to i uciążliwa 
praca dla ludzi, którzy lepiej prze- 
cież mogliby spożytkować swą 
energię. 


Sygnalizowano nam, że w nie- 
których internatach dla uniknię- 
cia zbędnego dzielenia kartek po- 


KARTA ZAOPATRZENIA 9 
WS 66 mr 


stanowiono, iż korzystniej będzie 
oddawać cały przydział na mię- 
so. Dzięki temu posiłki będą wię- 
kszę i bogatsze o dodatkowe de- 
kagramy mięsa. Natomiast 
w dni, które młodzież najczęściej 
spędza w domu tj. w soboty inie- 
dziele, gotować się będzie posiłki 
bezmięsne. Projekt oczywiście 
skonsultowano z rodzicami i zich 
zgodą wprowadzono w życie. 


Niestety, z kartkami musimy 
się pogodzić. Warto jednak za- 
stanowić się, czy zasad ich dzie- 
lenia nie można by usprawnić? 


ANNA STUDZIŻBA 
Fot: Marek Szymański 


od patronatem Centralnego 

Związku Spółdzielni Budow- 

nictwa Mieszkaniowego 
i przy pomocy Aeroklubu PRL 
w Warszawie odbyły się w Opolu 
Ogólnopolskie Zawody Modeli 
Latających Na Uwięzi. Na opol- 
skie osiedle mieszkaniowe 
„Chabry” zjechali się z całej Pol- 
ski młodzi wykonawcy modeli la- 
tających, by na specjalnie wyko- 
nanym do tego celu betonowym 
kręgu popisywać się sprawnoś- 
cią techniczną i pięknem swoich 
modeli. Samoloty połączone lin- 
kami z ręką. prowadzącego go 
modelarza wykonywały w po- 
wietrzu różne akrobatyczne figu- 
ry. Nie wszystkie popisy przebie- 
gały gładko. Były i przykre wy- 
padki, kiedy to samolot, na wyko- 
nanie którego potrzeba około ro- 
ku, rozbijał się o beton. Kraksy 
powodowały najczęściej zawo- 
dzące silniki. W sklepach nie 
można dostać nowych, zapasy 
się wyczerpują i jeżeli CZSBM 
energicznie nie zajmie się spra- 
wą zakupu za granicą nowych 
silników do modeli, to — jak mó- 
wili instruktorzy — zawody opol- 
skie mogą być ostatnimi. 


A jest czego bronić. W osie- 
dlach spółdzielczych na terenie 
Polski działa 358 modelarni lotni- 
czych, do których uczęszcza 11 
tysięcy dzieci, gdzie pod fachową 
opieką instruktorów poznają za- 
wiłe arkana budowy samolotu. 


Opolskie zawody wygrali mo- 
delarze z Rzeszowskiej Spółdziel- 
ni Mieszkaniowej w Rzeszowie, 
drugie miejsce zajęli ich koledzy 
z Jeleniej Góry a trzecie z Mińska 
Mazowieckiego. 


Fot. W. Wróbiewski 


TRZYDZIEŚCI OSIEM 


ZNAKÓW ZAPYTANIA 


Właśnie tyle tygodni ma trwający już rok 
szkolny. Tyle tygodni, a więc i tyle wol- 
nych sobót podarowanych wprowadze- 
niem nowej organizacji zajęć. Co z nimi 
zrobić? Jak wykorzystać? Gdzie spędzić 
tyle wolnych godzin? To przecież więcej 
niż jeszcze jeden miesiąc wakacji. Za na- 


Rafał: „Całą sobotę spędziłem 
na działce. Rano jak zwykle zja- 
_ dłem śniadanie i obejrzałem film 
w telewizji. Po obejrzeniu filmu do- 
wiedziałem się, że jednemu chłop- 
cu uciekł z tresury pies. Wsiadłem 
więc na rower i pojechałem szukać 
brązowego boksera z białym „kra- 
watem”. Pytałem się wszystkich, 
ale bokser zapadł się pod ziemię. 
Zmęczony długą jazdą wróciłen 
do domu, gdzie czekał na mnie 
obiad i mama. Po obiedzie poje- 
chałem na działkę i „wybrałem się 
na nową wyprawę w poszukiwaniu 
psa. Po powrocie (bez psa) poje- 
chałem zatłoczonym autobusem 
do domu, po męczącej jeździe zja- 
dłem szybko kolację i poszedłem 
spać. W niedzielę wstałem około 
dziesiątej i po śniadaniu pojecha- 
łem z mamą na chrzciny cioteczne- 
go brata. Po chrzcie najadłem się 
do syta i nawdychałem świeżego 
powietrza. Około dwudziestej wró- 
ciliśmy autobusem do domu. Po 
dniach pełnych wrażeń spałem aż 
_do poniedziałku.” j 


Arek: „Pierwszą wolną sobotę 
i niedzielę spędziłem razem z har- 
cerzami na biwaku w miejscowoś- 
*ci Pociecha. W sobotę zbieraliśmy 
chrust na wieczorne ognisko, roz- 
stawiliśmy namioty, zdobywałem 
sprawność kuchcika, a wszyscy 
zdobywaliśmy Odznakę Spraw- 
ności Obronnej. W niedzielę nato- 
miast byliśmy na cmentarzu wPal- 
mirach na święcie poległych „Je- 
rzyków” — żołnierzy z Powstańcze- 
go Odziału Specjalnego. Jedliśmy 
też wojskową grochówkę”. 


Iza: „Pierwszą wolną sobotę 
spędziłam na działce. Pogoda była 
piękna. Moimi podstawowymi za- 
jęciami było okopywanie drzewek, 
koszenie trawy i wyrywanie 
chwastów w ogródku warzywnym. 
Poza tym byłam na spacerze w le- 
sie. Tam jesień daje już o sobie 


pierwsze znaki. Po obiedzie odpo- 
czywałam na słoneczku. Przyjem- 
nie było tak leżeć i nie myśleć o co 
dziennych troskach. Potem odwie 
dziłam naszą sąsiadkę, od której 
dostałam małego kociaka. Kotek 
jest czarny w białe łatki, nazwałam 
go Kubusiem. Będzie stałym i po- 
żytecznym!'na naszej działce miesz- 
kańcem.” 3 

Franek: „Wolna sobota nie była 
przeze mnie oczekiwanym dniem. 
Miałem dosyć wakacji. Bardzo 
chciałem przeczytać jakąś książkę, 
więc sięgnąłem po „Czarne Stopy” 
Seweryny Szmaglewskiej. Za ty- 
dzień przeczytam jej dalszą część. 
Nie wyjechałem nigdzie z rodzica- 
mi, gdyż zepsuł się samochód, ale 
w inne soboty na pewno gdzieś 
pojedziemy. Wieczorem ogląda- 
łem program kina nocnego. Nie 
był to bardzo ciekawy film i wydaje 
mi się, że niepotrzebnie go obej- 
rzałem”. 

Agnieszka: „Pierwszy wolny 
weekend spędziłam na jachcie 
„Foka”. Wraz z koleżanką, jej tatą 
i bratem, pływałyśmy na trasie Se- 
rock-Nieporęt. W sobotę pływaliś- 
my na Bugo-Narwi, natomiast 
w niedzielę żeglowaliśmy po Zale- 
wie Zegrzyńskim. Byliśmy także na 
wystawie łódek pt. „Jacht dla Cie- 
bie”. Oglądaliśmy różne typy łó- 
dek, mieliśmy nawet okazję obej- 
rzeć ich wnętrza. Kiedy przebywa- 
liśmy na lądzie (głównie w celu 
spożycia posiłków), zbieraliśmy 
grzyby, najwięcej maślaków i bo- 
rowików, ale były też koźlaki i gą- 
ski. W sobotę wieczorem paliliśmy 
ognisko i piekliśmy ziemniaki.” 

Kasia: „Całą sobotę sprzątałam 
mieszkanie. W niedzielę poszłam 
z koleżankami do dwroku Niemce- 
wicza. Obejrzałyśmy park. Jest ba- 
rdzo piękny. Trochę zaniedbany 
i dziki, ale ma niepowtarzalny 
urok.” 


KONKURS NA KORESPONDENCJĘ 


mi już pierwsze doświadczenia, a więc 
i pierwsze odpowiedzi na te pytania. Oto 
wyniki naszej sondy przeprowadzonej 
wśród grupy siódmoklasistów z jednej zo 
szkół warszawskich. Opowiadają o tym, 
jak spędzili swój pierwszy w tym roku 
weekend. 


Marysia: „W niedzielę przed 
obiadem wybrałam się z tatą i bra- 
tem na wycieczkę rowerową nad 
Wisłę”. 

Asia: „W niedzielę rano obejrza- 
łam „Teleranek”, a później z rodzi- 
cami pojechałam na Starówkę, 
gdzie zjadłam przepyszną ambroz- 
ję. Potem pojechaliśmy do ogrodu 
botanicznego.” 


Darek: „W wolną sobotę poje- 
chałem do babci, aby jej pomóc 
kopać kartofle.” « 


Kamil: „Przez sobotę i niedzielę 
właściwie nic nie robiłem”. 

Tak. Wśród wielu innych znalaz- 
ła się i ta ostatnia odpowiedż. 
A właściwie i w pozostałych, któ- 
rych już tu nie przytaczam, można 
było dostrzec sporo śladów czasu 
przepływającego po prostu mię- 
dzy palcami. A odpowiadali na mo- 
je pytania warszawiacy, którzy wo- 
kół siebie mają z pewnością więcej 
możliwości wykorzystania dodat- 
kowych wolnych dni. Tylko jeden 
z chłopców był w teatrze (na sceni- 
cznej adaptacji „Pana Tadeusza”), 
nikt w kinie, w muzeum, na wysta- 
wie, choć wiele osób twierdziło, że 
właśnie tam — może w towarzys- 
twie całej klasy — chciałby spędzić 
kolejne wolne soboty. Wielu też 
było zwolenników wypadów do la- 
su, wycieczek rowerowych, zabaw 
klasowych. Ale przy takich projekt- 
tach nie wystarczy oglądać się tyl- 
ko na innych organizatorów. (Ich 
propozycje przedstawiliśmy w 115 
numerze „Świata Młodych). Trze- 
ba samemu zabrać się za realizację 
własnych oczekiwań. W szkole, do 
której chodzą moi rozmówcy, zor- 
ganizowano już dwie sobotnie 
dyskoteki. Ale czy to jedyna możli- 
wość odpowiedzi na każdy z trzy- 
dziestu ośmiu sobotnich znaków 
zapytania? 


JAROSŁAW LISIECKI 


POMYSŁ 


NA WOLNĄ SOBOTĘ 


Wolne soboty dla uczniów stały się faktem. Mamy już pierwsze 
doświadczenia i różne na ten temat opinie naszych czytelników. Od dziś 
czekamy na Wasze listy na temat. 


© jak spędzasz wolne soboty? 


Opisz w nich czy wolisz sie- 
dzieć w domu z dobrą książką 
lub przed telewizorem czy ra- 
czej przebywać na boisku z pił- 
ką. Czy masz dostęp do szkol- 
nych boisk, stadionów sporto- 
wych itp. A może wolisz wycie- 
czki z rodzicami, czy w gronie 
przyjaciół? Czy w sobotni dzień 
sprzątasz, stoisz w kolejkach? 
Może utworzyliście jakąś zgra- 


ną grupę i macie ciekawe po- 
mysły na ten wolny dzień? Mo- 
że wtedy właśnie odbywają się 
zbiórki Twojej drużyny harcer- 
skiej lub zastępu? A może nu- 
dzisz się śmiertelnie i tylko ma- 
rzysz, aby ktoś, coś Cizapropo- 
nował? Jakie są te Twoje ma- 
rzenia? Czy można będzie je 
zrealizować? Jak będziesz miał 


jakiekolwiek trudności z cieka- 


© co chciałbyś robić w ten dzień? 


wym zagospodarowaniem 
czasu w wolną sobotę — też 
napisz! Czekamy na listy. 


Autorom najciekawszych 
listów przyznamy nagrody 
a listy wydrukujemy w ga- 
zecie! 


Na kopercie dopisz: „Wolna 
sobota”. 
REDAKCJA 


WIERSZE LAUREATÓW 


V WAKACYJNEGO KONKURSU POETYCKIEGO 


>AMO TNI 


Zgodnie z obietnicą przedstawiam Wam dzisiaj kolejne utwory laurea- 


tów V WKP, Pozostałe poznacie za tydzień. 


* * LI 


oczy utkwione w bruk 
nia umiem ich podnieść 
boją sią rzeczywistości 
boją się ludzi 
przemykam 


MATKA 


matka 

to wielki balon nadmuchany 

do ostatnich granic wytrzymałości 
balon w którego wnętrzu 

nie ma nic 

z wyjątkiem niepotrzebnych 
bibelotów wspomnień 

i zepsutego powietrza 

unosi się dumnie i wysoko 
tradycją starą jak ludzkość 


Tomasz z Krosna (lat 16) 


* * * 


boję się świata 

boję się ludzi 

boję się wszystkiego 

co mnie otacza 

boję się idąc chodnikiem 
spojrzeń w moim kierunku 

boję się pogardliwego uśmiechu 
boję się wypowiedzianego słowa 
boję się mego wyglądu 

boję się mej niezdarności 

boję się wyjść z domu 


Ewa ze Śremu (lat 15) 


% kk 


boję się samotności 

nie tej z książek i filmów 
pachnącej bzem niepokoju 
i chryzantemami smutku 


boję się rozliczania dnia 

za niewypowiedziane słowa 
zwiędłe uczucia 

ogrom niespełnionych marzeń 


boję się nieobecnego spojrzenia 
i cicho szeleszczących kart pamiętnika 


Małgorzata z Nowego Sącza (lat 15) 


ANTOLOGIA OSOBISTA 


dobrze wiem że należę do siebie 
moje dziwaczne archipelagi snów 
wyznaczają inne przestrzenie 
zbyt dalekie bym mógł o nich mówić 
otwierają się kluczem utkanym 

w przelotnym geście 

krążą w próżni sennych galaktyk 
moje słowa jak otchłań nieufności 
kaleczą się nawzajem lub 

mijają się niepodobne” 

nigdy nie powiem ci prawdy 

i tylko prawdy 

jak przed nieznanym trybunałem 
daremno rzucam słowa w lustro 
kiełkują siną zawiesiną echa 


Stanisław z Piekar (lat 16) 


BALLADA O ISTNIENIU 


Najważniejsze to to, że jestem. 
Autentycznie, materialnie i nie. 
Balansuję między dobrem, a złem. 
Walczę między prawdą, a fałszem. 


Najważniejsze to to, że jestem. 
mam lat ileś — już i dopiero. 

Nie wiem nic — a przecież dużo * 
o swoim własnym istnieniu. 


KJ kz sk 


Czasem podnoszę oczy ku Bogu. 
Zawstydzona spuszczam ku ziemi je zaraz. 
Wstydzę się Boga bo... niewiem, czy Bóg jest 
i czy ten, o którego mi chodzi. 

Klęczałam i rozmawiałam z Panem Bogiem. 


Julek 


Zrozumiałam potem, że mówię do siebie 
i odpowiadam sobie z drugiej strony prze- 
paści. 

Aśka z Kielc (lat 16) 


* * * 


wymyśliłam cią 

tak, to prawda 

kiedy jest mi smutno 
przychodzisz do mnie 
patrzysz i uśmiechasz się 
nie rozmawiamy 

bo nie potrafimy 


wymyśliłam cię 

tak, to prawda 

ale może pewnego dnia 
okaże się że istniejesz 

i chcesz porozmawiać 


Beata z Oleśnicy (lat 15) 


TAK BLISKO ([tragm.) 


zwabiłeś mnie nagością owoców 
ciszą wody i nieba 

teraz oboje 

nie wiemy co z sobą zrobić 

by przekonać się 

że istniejemy 

przesuwamy dłonie 

po szklanej powierzchni świata 
tak blisko do wieczności 
naszych seledynowych słońc 
tak blisko do ognia 

tęczy + 

tak blisko do złofej gwiazdy 

i do naszych serc 


Martyna z Płocka (lat 15) 


* * * 


z ziarna 

samotności i tchórzostwa 
młyn towarzyski 

miele zawsze 

mąkę dla papug 


*k * * 


dusza ludzka 

jest krótkowidzem 

nie sięga dalej 

niż koniec przybranego nosa 
ale udaje 

że jej horyzontem 

jest muł nieprawdy 

na sumieniach innych 


MARIONETKA 


lalka której kazano się uczyć 
mruga oczyma 

— nie 

musi kręcić senną głową 

— tak 

pod powiekami gości wytarty sen 
w głowie szurm dzikie marzenie 

a tu znów jej każą 

kłaść biedną głowę 

pod wodospad wiadomości 

znów utonie w czyichś racjach 

i znikąd pojawi się parę sznurków 
później odbędzie się chrzest 
jeszcze jednej marionetki 


Barbara z Frydmana (lat 17) 


PUL 


olskie flagi harcerskie powiewają 

wśród olbrzymich drapaczy chmur 

Nowego Jorku, Chicago i Detroit. 
Najbardziej znane są hufce: „Warmia”, 
„Kresy”, „Warta”, „Podhale”, „Tatry”; 
„Świt” i „Ziemia Rodzinna”. W skład cho- 
rągwi harcerskich na terenie Stanów Zje- 
dnoczonych wchodzą gromady zuchowe 
ze stanem 603 osób, drużyny harcerskie 
w liczbie 712 członków, drużyny wędrow- 
ników ze 130 uczestnikami oraz 144 harc- 
mistrzów, podharemistrzów i przewod- 
ników. 


W USA powstały także koła przyjaciół 
harcerzy, które liczą 1500 członków. Koła 
takie działają w Bostonie, Chicago, Detro- 
it, Elizabeth, Hartfort, New Britain, metro- 
polii nowojorskiej. Dochodzą do tego jed- 
nostki hąrcerskie bez ustalonej ewidencji 
w Buffalo, Milwaukee, Rochester, You- 
kers, Hampstead a także ośrodki na tere- 
nie Kalifornii. 


Organizacja harcerska w Stanach Zje- 
dnoczonych posiada szczególne prawo 
do dumy. Z jej bowiem szeregów wyszli 
znani działacze społeczni i polityczni, nau- 
kowcy i artyści, jak np. Alojzy Mazewski — 
prezes Polonii Amerykańskiej, Jan kardy- 
nał Król — przewodniczący Episkopatu 
Amerykańskiego czy też były kandydat na 


Porządkowanie przez wyburzanie? 


| 


prezydenta USA-senator Edward Muskio- 
Maciszewski oraz wielu innych. 

Wdzięcznym polom dla pracy harcer- 
skiej okazała się również Argentyna. 
Organizacja harcerska działająca w tym 
kraju zrzesza ponad 1000 członków. Naj- 
większą prężność wykazują harcerze 
z Kordoby, Buenos Aires, Quilmes, Liaval- 
lol, Valentin Alsina, „Martin Coronadb. 
Opiekę nad miejscowymi drużynami zu- 
chowymi i harcerskihi sprawują liczne 
koła przyjaciół harcerzy. Harcerze prowa- 
dzą bogatą działalność sportowo-rekrea- 
cyjną, kulturalno-oświatową oraz chary- 
tatywną. > 

Bogate tradycje posiada harcerstwo na 
terenie Wielkiej Brytanii. Jednostki harce- 
rskie istniały tu już przed Il wojną świato- 
wą, prowadząc ożywioną działalność. 
Znacznie wzrosła ona po roku 1945, kiedy 
to osiadły tam na stałe olbrzymie rzesze 
emigrantów polskich. W skład chorągwi 
harcerskich wchodzi 12 hufców młodzie- 
ży, 15 kół przyjaciół harcerstwa i liczne 
drużyny starszoharcerskie. Do najwię- 
kszych należą hufce: „Bałtyk” i „Warsza- 
wa” zrzeszające harcerzy z Londynu. 

Na pewno trudno wyobrazić sobie obóz 
harcerski pod biało-czerwoną flagą w 
dzikich sawannach Australii, pośród kan- 
gurów, psów dingo i dziobaków. A prze- 


A 


doświadczenia wiecie, że kiedy czło- 
wiek dąży do określonego, upragnio- 


(cz. Il) 


cioż polonijni harcorze działają takżo 
w „kraju misia koala”! | to od dawna 
Pierwsza polska drużyna harcorska po- 
wstała już na początku lat pięćdziosiątych 
w Brisbane. Nosiła ona nazwę „Puszcza”, 
a pierwszy zastęp przylął imię króla Wła- 
dysława Jagiełły. 

Następne jednostki'harcerskie w Aus- 
tralii zaczynają wyrastać jak przysłowio- 
we grzyby po deszczu. Powstała drużyna 
w Eoggera, Wacol oraz Darra. 18 stycznia 
1953 roku odbywało się w lesie niedaleko 
Wacol, pierwsze Przyrzeczenie Harcerskie 
poprzedzone biegiem nocnym. W owym 
pamiętnym dniu harcerze śpiewali przy 
ognisku polskie piosenki i z przejęciem 
powtarzali słowa: 7 
„Nam nie wolno trwać w rozterce, 

ani też się cofać wstecz, 

lecz urabiać myśl i serce, 

to największa w życiu rzecz...” 

Tam też śpiewano hymn drużyny napi- 
sany przez druha Kuropkę: 

»»Wrócimy do ciebie puszczo ojczysta, 
znów zaszumi nad głową las, 

znów na polanie ogień zabłyśnie, 
piosenka popłynie w wieczorny czas...” 

Dziś w Australii jest ponad dwutysięcz- 
na rzesza harcerzy. Powstały hufce w Mel- 
bourne i Sydney. Dowodzą one zrozumie- 


*- nia przez australijską Polonię roliiznacze- 


nia harcorstwa w utrzymaniu polskości 
wśród kolejnych generacji emigrantów. 
Również w Brazylii istnieja duża grupa 
harcerzy. Nio mamy bliższych wiadomoś- 
cl co do ich liczby I struktury organizacyj- 
nej. Jako ciokawostką można jednak po 
dać fakt organizowania przez tamtejsze 
harcorstwo corocznych obozów w Foz do 
Igucu, mloszczących sią na taronio olbrzy: 
mich obszarów lośnych. Obozy to słyną za 
znakomitoj organizacji oraz najnowoczoś- 
niojszych form działalności wychowaw* 
czej. Godna podkroślenia jost życzliwa 
| nacechowana sympatią pośtawa władz 
brazylijskich. Opiaką nad polskimi harca 
rzami sprawujo brazylijski Batalion Wojsk 
Ochrony Pogranicza, Jago pomoc jost 
czasem niezbędna, jak np. w przypadku 


ukąszenia jednej z harcerek przez skorpio. 
na, gdy tylko natychmiastowa pomoc lot. 
nicza, zorganizowana przez wymieniony 
batalion, pozwoliła uratować jej życie, 

Stosunkowo duże liczebnie harcerstwo 
działa we Francji. Istniają tam hufce sku. 
piające przeszło 2000 osób 

Harcorstwo Polonijne kryje za sobą 
olbrzymi trud i wysiłek wielu działaczy, 
którzy troszczą sią o wychowanie mło. 
dych pokoleń. Zródeł ich inspiracji należy 
szukać tak w umiłowaniu harcerstwa, jak 
w tysiącietniaj historii narodu polskiego 
Ii w korzeniach polskości, które sięgają aż 
tu, nad Wisłą 


DANUTA KOZIEŁŁO 
Fot. archiwum 


Niemal w każdej imprezie polonijnej w Stanach Zjednoczonych aktywny udział biorą 


harcerze. tę _ 


KONSERWATORSKI 
ZOÓŁW j 
NA KŁODZKIEJ STAROWCE 


WAŁBRZYCH (PAP). Malowni- 
cze Kłodzko, uroczyście obchodzące 
w bieżącym roku tysiącięcie swego ist- 
nienia od kilkudziesięcię, lat nie może 
sobie poradzić z właściwą konserwacją 
i utrzymaniem w przyzwbitym stanie 
zabytkowej części miasta, poważnie 
zresztą zagrożonej. Pierwsze sygnały 
alarmowe w postaci awarii budowla- 
nych zanotowano tu już przed 36 laty. 
Uznano wówczas, że najlepszym spo- 
sobem na rozwiązanie tego problemu 
będzie... systematyczne rozbieranie 
walących się budynków. W ten sposób 
z zabudowy starej dzielnicy miasta 
ubyło 136 domów. 

Najwięcej budynków ubyło w 1959 
roku. Ponieważ jednocześnie zaczęła 
zapadać się jezdnia, do Kłodzka zapro- 
szono pracowników z Akademii Górni- 
czo-Hutniczej z Krakowa oraz pracow- 
ników Speleoklubu Warszawskiego. 
Badania wykazały, że przyczyną znisz- 
czeń są grunty lessowe, które. nie 
wchłaniając wilgoci powodowały, że 
wody podskórne spływające z góry for- 
tecznej podmywały fundamenty bu- 


dynków, a także licznejlochy i piwnice 
pod miastem. Od 1962,r. w Kłodzku 
przebywają ekipy Przedsiębiorstwa 
Robót Górniczych z Wałbrzycha. 
W ciągu prawie 20-letniej pracy zlikwi- 
dowano zagrożenia podziemne, jednak 
brak wykonawców remontu kamieni- 
czek w dalszym ciągu powodował po- 
stępującą ruinę Starówki. Dopiero te- 
goroczne obchody milenijne uświado- 
miły ogromne szkody wynikłe z nieu- 
dolnie prowadzonych prac rewaloryza- 
cyjnych. Kłodzka Międzyresortowa 
Komisja do Spraw Rewaloryzacji Ze- 
społów Staromiejskich podjęła decyz- 
je, które winny uchronić Starówkę 
przed zagładą — m.in. od września br. 
ustalono etat miejskiego konserwatora 
zabytków oraz głównego wykonawcę 
prac budowlanych. Noico najważniej- 
sze — zaprzestano metody porządkowa- 
nia przez wyburzanie, istnieje więc 
szansa zachowania kulkusetletnich ka* 
mieniczek dla przyszłych pokoleń. 
(tem) 


Fot. W. Kryński, Interpress 


Niech Was nie zmyli przyzwoity stan części kamieniczek na kłodzkiej 
Starówce. To zdjęcie pochodzi sprzed sześciu lat... 


nego celu, łatwiej mu zmusić się dó 
wysiłku i pokonywać trudności. Umiemy się 
skupić nad lekcjami, jeśli trzeba zdążyć do 
kina; rezygnujemy z nowego znaczka czy 
porcji lodów, kiedy oszczędzamy na nowy 
rower czy plecak na wakacje itd. Nauka jest 
wysiłkiem długodystansowym, długotrwa- 
łym — świadomość jej koniecznośc: i celo- 
wości pozwala wytrwać w codziennych zma- 
ganiach z własnym lenistwem i słabością. 
Z nauką języków obcych jest dokładnie tak 
samo — musimy mieć poczucie niezbędności 
i przydatności posiadania tych umiejętności, 
i*to nie tak w ogóle, ale właśnie dla mnie, 
w moim życiu. Konkretnym celem nauki są 
zarówno sprecyzowane plany (chęć wykony- 
wania w przyszłości zawodu, w którym język 
jest narzędziem warsztatowym, projektowa- 
ny wyjazd wakacyjny za granicę, zamiar pro- 
wadzenia korespondencji towarzyskiej w ob- 
cym języku), jak bardziej ogólne, ale wcale 
nie mniej wyraźne ambicje intelektualne, po- 
trzeba samodoskonalenia, rozwoju swojej 
osobowości. Silna i trwała motywacja nauki 
języków obcych jest jednym z głównych wa- 
runków efektywności nauki. Musi być ona 
wynikiera naszych własnych przemyśleń — 
przymus, albo uległość wobec cudzych su- 
gestii działać mogą jedynie na krótko i powie- 
rzchownie. 

Przede wszystkim trzeba więc uświadomić 
sobie cel nauki. (Jak widzicie nie był to wcale 
wstęp do właściwych wskazówek, ale kon- 
kretna rada). Należy też zakreślić sobie, choć 
w przybliżeniu, ramy czasowe naszych dzia- 
łań. Pozwoli to nam wybrać odpowiedni kurs 
(mniej lub bardziej intensywny), narzucić so- 
bie tygodniowy rozkład domowych godzin 
nauki, wreszcie konkretnie egzekwować od 
siebie postępy. Jeśli zamierzasz lata szkolne 
wykorzystać na przyswojenie sobie języka 
polskiego (tak! tak!), języka rosyjskiego i jed- 
nego języka zachodniego (najlepiej angiel- 
skiego, niemieckiego lub francuskiego) — to 
taki plan „minimum wcale nie jest minima- 
listyczny, pod warunkiem, że rozpoczynając 
studia czy pracę zawodową będziecie rzeczy- 
wiście tymi językami „władać”. Opanowanie 
w tym czasie więcej niż dwóch języków ob- 
cych (np. rosyjskiego i niemieckiego — 
w szkole, angielskiego — indywidualnie, poza 
szkołą) jest jak najbardziej realne, ale mając 
większe ambicje trzeba też odpowiednio zin- 
tensyfikować naukę. - 

Zaczynając naukę warto również pamiętać, 
że, jak dowiedziono, w miarę uczenia się 
języka maleje waga zdolności. Na później- 
szych etapach efektywność zależy już nie od 
uzdolnień, ale od zainteresowania słuchaczy. 
Jeśli nie jesteście geniuszami językowymi 
(co też trudno stwierdzić przed rozpoczęciem 
nauki), wcale nie przekreśla to waszych ling- 
wistycznych możliwości.  Predyspozycje 
przydatne w przyswajaniu języka obcego są 
bardzo złożone i niejednorodne (np. pamięć 
mechaniczna, słuchowaiwzrokowa, zdolność 
fonetyczna i artykulacyjna, zdolność rozumo- 
wania indukcyjnego, wiedza ogólnojęzyko- 


wa, „płynność myślowa”, łatwość wypowie- 
dzi, zdolność uogólniania konstrukcji). Każdy 
człowiek w różnym stopniu posiada te różno- 
rodne zdolności. lw zależności od tego jedne- 
mu łatwiej się uczyć słówek, inni nie mają 
kłopotów z wymową, dla innych najtrudniej- 
sza jest ortografia itd. Z czasem mimowoli 
odkrywamy w sobie nasze mocne i słabe 
strony — i korzystamy z tej wiedzy o samym 
sobie: różnicując czas i wysiłek wkładany 
w kształcenie różnych umiejętności języko- 
wych. Umiemy też wtedy wybierać najkorzy- 
stniejszą metodę nauki. Na razie — szukając 
własnej, najlepszej techniki nauki — spróbuj- 
cie wykorzystać kilka uniwersalnych, spraw- 
dzonych wskazówek: 

© Każdy nowy element powinno się opa- 
nowywać zachowując kolejność: słuchanie- 
mówienie-czytanie-pisanie 

© Utrwalenie konstrukcji czy słownictwa 
powinno następować (po zrozumieniu czy 
zanalizowaniu) poprzez przekształcanie kon- 
strukcji, kojarzenie wyrazu w różnych konte- 
kstach — a nie wyłącznie mechaniczne powta- 
rzanie 

© Dostrzeżone błędy trzeba natychmiast 
poprawiać 

© Odczytywanie czy czytanie „wzrokowe” 
jest błędem — należy zawsze nowy wyraz, 
zwrot, tekst wymawiać głośno albo chociaż 
bezgłośnie 

e Słuchanie obcej mowy, nawet przy jej 
zupełnym nierozumieniu — wcale nie jest bez- 
sensowne. Warto wsłuchiwać się w wymo- 
wę, intonację, „melodię” języka słuchając 
audycji radiowych, płyt itd. 

© Od początku nauki języka można się- 
gnąć po lekturę; najpierw bajki i historyjki dla 
dzieci, z czasem trudniejsza literatura i prasa. 
Jeśli rozumiemy sens zdania, nie musimy 
sięgać do słownika przy każdym nowym sło- 
wie, skoro-domyślamy się jego znaczenia 
z kontekstu. 

© Każda chwila rozmowy w obcym języku 
jest jego świetną lekcją. Trzeba więc jak naj- 
szybciej przezwyciężyć opory w korzystaniu 
z cennych okazji 

© Efekty nauki będą tym większe i szybsze 
— im więcej czasu poświęcimy na naukę języ- 
ka możliwie jak najczęściej (a najlepiej co- 
dziennie). 

Wszyscy, którzy mogą się już pochwalić 
osiągnięciami w nauce języków obcych wie- 
dzą doskonale, że niezależnie od właściwego 
programu podręcznika, doskonałej metody 
i techniki nauki, dobrego nauczyciela — nie- 


JAK UCZYĆ SIĘ 
JĘZYKÓW 
OBCYCH? w 


zbędna jest intensywna i systematyczna 
praca! 

Napiszcie do nas o swoich doświadcze- 
niach i kłopotach w nauce języka obcego. 
Sądzimy, że warto do tego tematu powracać. 

Przypominamy jeszcze raz: juz najwyższy 
czas podjąć decyzję. Nie warto odkładać jej 
znowu na „przyszły rok”. Zapiszcie się na 
kursy języka obcego prowadzone przez Kra- 
jową Spółdzielnię Pracy „Oświata”! 

Oto adresy Okręgowych Oddziałów Spółdzielni 
gdzie można uzyskać dokładne informacje doty- 
czące zapisów: 

1. Okręgowy Oddział Białystok 15-427, ul. Lipo- 
wa 34 m 13a, tel. 209-12; 

2. Okręgowy Oddział Bydgoszcz 85-005, ul. 1 
Maja 53a, tel. 211-122; 

3. Okręgowy Oddział Częstochowa 42-200, ul. 
Faradaya 17, tel. 420-90; 

4. Okręgowy Oddział Gdańsk 80-242, ul. Waryń- 
skiego 4, tel. 412-182; 

5. Okręgowy Oddział Katowice 40-064, ul. Ko- 
pernika 32, tel. 514-482; 

6. Okręgowy Oddział Kielce 25-372, ul. Lenina 
12/1, tel. 481-56; 

7. Okręgowy Oddział Kraków 30-019, ul. Mazo- 
wiecka 29, tel. 339-423; 

8. Okręgowy Oddział Koszalin 75-204, ul. Jana 
z Kolna 10, tel. 250-35; 

9. Okręgowy Oddział Lublin 20-012, ul. Strażaka 
5, tel. 274-25; 

10. Okręgowy Oddział Łódź 90-270, ul. Piotrkow= 
ska 6, tel. 234-94; 

11. Okręgowy Oddział Olsztyn 10-579, ul. Grotha 
9, tel. 341-34; 

12. Okręgowy Oddział Opole 45-068, ul. 1 Maja 
23, tel. 381-51; 

13. Okręgowy Oddział Poznań 60-808, ul. Leylan- 
da 10, tel. 447-91; 

14. Wojewódzki Zakład Nauki Języków Obcych 
Radom 26-600, ul. Kusocińskiego B, tel. 410-82; 

15. Okręgowy Oddział Rzeszów 35-005, ul. Łącz- 
na 3, tel. 341-50; 

16. Okręgowy Oddział Szczecin 70-101, ul. Mada- 
lińskiego 9, tel. 880-47; 

17. Okręgowy Oddział Warszawa 00-683, ul. Mar- 
szałkowska 83, tel. 214-957, 290-988; 

18. Okręgowy Oddział Wrocław 50-079, ul. Ruska 
46, telefon 442-564; 

19. Okręgowy Oddział Zielona Góra 65-060, ul. 
Drzewna 1, tel. 729-03. 
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Te zdjęcia wykonano podczas zajęć 
szkółki pływania Igora Czarkowskiego 


Wielu z nas boi się wo- 
dy. Nawet umiejący pły- 
wać niezbyt często prze- 
bywają w wodzie. Dla nas 
- istot lądowych woda jest 
środowiskiem obcym, 
wrogim. A przecież życie 
zaczęło się w oceanie... 


gdyby 
tak 
dzieci 
rodziły 


ierwsze żywe organizmy żyły 

w oceanie, gdzie — wydaje się — 

warunki życia były bardziej sprzy- 
jające niż na lądzie. Nie panowały 
w wodzie ostre temperatury, nie od- 
czuwało się skutków deszczu, śniegu, 
bug. 


Tak działo się przez 3,5 miliarda lat 
(lub trochę więcej) od momentu po- 
wstania życia na ziemi. Przez cały ten 
czas żaden z żyjących w oceanie orga- 
nizmów nie próbował „przestawić się” 
na życie lądowe. Zmiany zaszły stosun- 
kowo niedawno, bo około 400 milio- 
nów lat temu, kiedy tow oceanie zrobi- 
ło się ciasno i stał się on miejscem 
zaciętych walk między organizmami 
o przetrwanie, zgodnie z prawami na- 
tury. Słabsi zostali zmuszeni do opusz- 
czenia oceanu i wyjścia na ląd. 


Powodem tego wielkiego przesie- 
dlenia istot z oceanu na ląd był strach 
przed śmiercią. Tę obawę o życie natu- 
ra zachowała w pamięci wszystkich na- 
stępnych pokoleń w postaci zakazu = 
powrotu do wody. Od tamtego czasu 
przeznaczeniem kolejnych pokoleń is- 
totwodnych było życie w oceanie, a is- 
tot lądowych — życie na ziemi. Nad 
wszystkimi gatunkami istot lądowych 
zaciążyła grawitacja. 


Do dzisiaj specjaliści nie wiedzą je- 
szcze, czego doznają niemowlęta 
w chwili urodzin. Pewne jest jednak, że 
noworodek opuszczając środowisko 
matki odczuwa ogromny ciężar, spada- 
jący na niego w postaci potężnego, 
grawitacyjnego ciosu. 3-4 razy powię- 
ksza się u niego zapotrzebowanie na 
tlen. Wszystkie siły maleństwa wszyst- 
kie jego mechanizmy, cała energia spo- 
żytkowana zostaje na przysposobienie 
organizmu do życia w nowych, lądo- 
wych warunkach. Nowo narodzonemu 
dziecku bliższe jest środowisko wodne 
niż lądowe. Strachu przed wodą nie 
czuje, jeszcze go o tym nie poinfarmo- 
wano... 


się w wodzie... 


Pływać wcześniej 
niż chodzić 

Według danych Światowego Związ- 
ku Pływania 7-8 milionów maleńkich 
dzieci umie pływać. W Związku Ra- 
dzieckim, tak jak i w innych krajach — 
Czechosłowacji, NRD, Japonii, Austra- 
ii, Stanach Zjednoczonych — zdobyto 
znaczne doświadczenia w nauce pły- 
wania niemowląt. Pierwszy ekspery- 
ment przeprowadzony został w Mosk- 
wie w 1962 roku, w dwa lata po tym, jak 
w gazetach całego Świata wybito na 


pierwsze strony sensacyjną wiado-. 


mość o australijskim małżeństwie p. 
Timmerman, którzy nauczyli pływać 
swoją 4-miesięczną córkę. 

Moskiewski eksperyment miał miej- 
sce w Naukowo-Badawczym Instytucie 
Kultury Fizycznej, a jego „ojcem” był 
młody pracownik naukowy tegoż In- 
stytutu — Igor Czarkowski. A pierwszą 
osobą, którą uczył życia na wodzie 
i pod wodą, była jego maleńka córecz- 
ka Wieta. 

Od tamtego czasu tylko w samej 
Moskwie w ponad 70 poliklinikach 
opanowano metodykę nauki pływania 
niemowląt. Takie polikliniki są i w 25 
innych miastach Związku Radziec- 
kiego. 

Co daje niemowlęciu umiejętność 
pływania uzyskana wcześniej, zanim 
nauczy się ono chodzić? Jak wykazują 
badania, takie dzieci znacznie wcześ- 
niej stają na nogi (większość z nich 
zaczyna chodzić w 6 miesiącu życia), 
prawie, nie chorują, dobrze znoszą 
zimno, zmiany pogody, nie są kapryś- 
ne, śpią spokojnie. Od pierwszych dni 
życia dzieci te przyzwyczajają się też do 
większej aktywności i samodzielności. 
Zadziwiają mocą swoich mięśni, zręcz- 
nością i dobrą koordynacją ruchową. 


Doświadczenie, 
którego nie było 

Jak widzimy, wiele maleńkich dzieci 
posiadło umiejętność pływania. Obco- 
wanie dzieci z wodą już po urodzeniu 
nie wyczerpuje jednak istoty proble- 
mu. Można postawić pytanie: co by się 
działo, gdyby przyzwyczajać dziecko 
do wody nie po urodzeniu, ale umożli- 
wić mu narodziny w niej? Pozwolić mu 
przejść z jednego środowiska wodne- 
go — matczynego w drugie środowisko 
— również wodne. Na co zużytkowana 
zostanie wtedy nagromadzona przez 
dziecko energia? Jak będzie rozwijało 
się to dziecię oceanu, jeśli nie będzie 
musiało przeciwdziałać sile ciężkości? 

Zrozumiałe jest, że zrealizowanie 
podobnego eksperymentu jest bardzo 
trudne. Trzeba wszak by i matkę dziec- 
ka przenieść do środowiska wodnego. 
A przecież poród jest ogromnym prze- 
życiem dla każdej kobiety. Cóż dopie- 
ro poród w wodzie, łączący się ze stra- 
chem, który „siedzi”” we wnętrzu każ- 
dej ziemskiej istoty. 

Znane są wyniki eksperymentów, 
kiedy to istoty lądowe po przymuso- 
wym przyzwyczajaniu ich do: życia 
w wodzie — ginęły. Wrzucane do wody 
zwierzęta lądowe zatracają instynkt 
i po powrocie na ląd nierzadko zjadają 
swoje potomstwo. Kury np. po zanu- 
rzeniu w wodzie przestają nieść jajka. 
Nerwowe wstrząsy, neurozy, stresy to 
kara jaką płacimy za naruszenie „zaka- 
zu” natury. Pozwala ona nawiele, kate- 
gorycznie jednak stwierdza: wodnym 
istotom — woda, lądowym — ziemia. 

A jednak... dwa lata temu nad Mo- 
rzem Czarnym tuż obok miejscowości 
wczasowej Anapy przeprowadzono 
szereg doświadczeń pod nazwą — „Na- 
rodziny w morzu i kontakt z delfi- 
nami”. 


CIĄG DALSZY NA STR. 7 


Fot. archiwum 


Wprowadzenie maszyn parowych do napędu statków zrewolucjoni- 
zowało transport morski. Odtąd przestał on być zależny od dość 
kapryśnego wiatru. Zdarzało się przedtem, że zaglowce mogły nawet 
miesiącami stać na pelnym morzu - z dala od lądu - cierpliwie 
wyczekując bodaj na najlżejszy powiew. Zaś parowce mogły już 
względnie regularnie dostarczać pasażerów i towary do portów prze- 
znaczenia. Jednak parowce też miały swą wadę. 


Stare wynalazki na nowo odkrywane 


POWRÓT 
ERY PAROWCÓW? 


adą parowców byla niezwykle 

ciężka, wprost zabójcza praca pa- 

laczy nieustannie podsypujących 
węgiel pod kotły wytwarzające parę, Praca 
ta dlugo opierała się wszelkim próbom jej 
mechanizacji, A gdy wreszcie zdołano po- 
czynić tu pewne próby, pojawiło się nowe 
paliwo, znacznie dogodniejsze w użyciu. 
Był nim mazut - produkt rafinacji ropy 
naftowej. Paliwo to, jako ciecz, łatwiej da- 
wało się bunkrować (ladować do pomiesz- 
czeń - tu zbiorników przeznaczonych na 
paliwo), dostarczać do specjalnych - rów- 
no rozmieszczonych pod kotłami - palni- 
ków, w których można było regulować 
wielkość płomienia a nawet całkowicie za- 
utomatyzować jego podawanie. Lecz 
wkrótce pojawił się nowy rywal — nie tyle 
samego paliwa, co całego napędu; był nim 
tłokowy silnik spalinowy systemu Diesla 
o dużej mocy. W żegludzie morskiej poja- 
wił się on już dość wcześnie, bo przed 
pierwszą wojną światową, kiedy to zaczęto 
go stosować do napędu okrętów podwo- 
dnych (oczywiście używano go tylko 
w czasie ich nadwodnego pływania; pod 
wodą musiano posługiwać się wyłącznie 
silnikami elektrycznymi). 

Na większą skalę silnik dieslowski 
w nadwodnych jednostkach pływających - 
zwanych motorowcami — zaczęto stoso- 
wać dopiero gdzieś od połowy okresu 
międzywojennego. Jego kariera była dość 
gwałtowna, tak, że tuż przed wybuchem 
drugiej wojny światowej motorowców by- 
ło już więcej niż parowców, a to dzięki 
licznym zaletom nowego napędu. Napęd 
ten dawał się całkowicie zautomatyzować 
i był sprawniejszy w obsłudze, można nim 
było zdalnie sterować. O ile przy maszynie 
parowej opalanej węglem prawie niemoż- 
liwe było zmniejszenie obsługi - przy silni- 
ku dieslowskim jej liczba zmalała wielo- 
krotnie. Ponadto armator zyskiwał na noś- 
ności handlowej statku, choćby tylko dzię- 
ki zmniejszeniu pomieszczeń bunkro- 
wych jak i siłowni, gdyż silnik dieslowski 
był znacznie mniejszy niż maszyna parowa 
i kotły wytwarzające dla niej parę. Nadto — 
gdy np. parowiec potrzebował 1000 ton 
węgla to motorowiec o podobnej wypor- 
ności na takiej samej trasie — 250 ton oleju 
napędowego. W rezultacie powiększało to 
nośność handlową aż o 10%. Na korzyść 
napędu motorowego przemawiała wresz- 
cie wtedy jeszcze dość niska cena ropy" 
naftowej. Ale tak było tylko do czasu... 
Wkrótce bowiem cena ropy zaczęła rosnąć 
i to gwałtownie. 

Ekonomiści, zajmujący się opłacalnością 
transportu morskiego, nie spuszczali oka 
ze skoków jej ceny, jak i cen na różne 
paliwa — także i na węgiel. Tym bardziej że 
przecież po morzach i oceanach świata 
ciągle jeszcze krążyła pewna liczba dotąd 
nie wyeksploatowanych całkowicie pa- 
rowców. Porównując ciągle ich koszty eks- 
ploatacyjne z takimiż kosztami motorow- 


ców specjaliści poczynili dość zaskakujące 
spostrzeżenie, oto - gdy w połowie lat 
sześćdziesiątych koszt napędu opartego 
o paliwo węglowe był jeszcze dwukrotnie 
wyższy od napędu dieslowskiego, to 
w późniejszym czasie koszt napędu dies 

lowskiego zaczął być już wyraźnie wyższy 
od węglowego. Stąd nagle ponowne zain- 
teresowanie węglem jako paliwem stat- 
ków handlowych - oczywiście po wyelimi- 
nowaniu większości jego wad znanych 
z okresu jego powszechnego stosowania 

Już poczyniono w tym kierunku odpo- 
wiedni kroki. I tak australijski armator za- 
mówił w japońskiej stoczni Mistsubishi 
w Nagasaki dwa transportowce, o wypor- 
ności 75 tysięcy ton kaźdy, o napędzie 
turbinami parowymi z kotlami opalanymi 
węglem. Ogólna moc turbin każdego 
z nich ma wynosić 19 tysięcy KM co pozwo- 
li osiągnąć prędkość eksploatacyjną około 
16 węzłów. Wymiary statków są następują- 
ce: długość między pionami — 248 m, sze- 
rokość — 35,3 m, zanurzenie - 12,2 m 
Pierwszy statek ma być gotów we wrześniu 
1982 roku, drugi — w marcu następnego. 
Kotły tych „neoparowców” mają być opa- 
lane węglem dostarczanym do palenisk 
w sposób całkowicie zmechanizowahy 
i zautomatyzowany. Węgiel z bunkra bę- 
dzie zsypywany przez specjalne urządze- 
nie, a dalej podawany pneumatycznym 
systemem podawczym aż do palenisk kot- 
łowych. Przewidziano także całkowicie 
zmechanizowane czyszczenie palenisk 
z żużlu, kotłów z sadzy i innych zanieczy- 
szczeń. Te nowe parowce znacznie mniej, 
niż dawne będą zanieczyszczać środowi- 
sko, nie łamiąc obowiązujących w tym za- 
kresie, międzynarodowych norm. Oba 
statki są przeznaczone dla kabotażu — że- 
glugi przybrzeżnej - pomiędzy dwoma po- 
rtami odległymi od siebie o około 1200 mil 
morskich. W jednym kierunku będą woziły 
boksyty — rudę niezbędną do wyrobu alu- 
minium, w drugim-węgiel kamienny, bo- 
wiem kopalnie obu tych surowców znaj- 
dują się w pobliżu portów, które statki te 
mają obsługiwać. W porcie z którego statki 
te będą transportować węgiel, będą go też 
pobierały dla własnych potrzeb, tyle ile go 
potrzeba do obsługi rejsu w obu kierun- 
kach. 

Oczywiście, zagadnieniem ponownego 
wykorzystania węgla jako paliwa statków 
interesuje się wielu armatorów z różnych 
krajów — szczególnie tych, które posiadają 
własne kopalnie węgla. Wśród nich nie 
zabrakło i Polski. 

Nasz armator — Polska Żegluga Morska — 
w marcu tego roku oznajmił, że postanowił 
zamówić trzy parowce o kotłach opala- 
nych węglem. Budowa pierwszego ma być 
rozpoczęta w 1983 roku. Czyżby więc po- 
wracala era parowców? 


LESZEK KOMUDA 
Fot. archiwum 


ŚWIAT 
NA CZTERECH 
KÓŁKACH 


SAMOCHODY 
NAJBLIŻSZEJ 
PRZYSZŁOŚCI 


_ VOLKSWAGEN MINI 


tym, ża przyszłość masowej mo 
O toryzacji opiarać sią bądzio na sa 

mochodach coraz mniejszych Ito 
chnicznia bardziaj aprawnych, wiodzą już 
od dość dawna wszyscy producanci po 
Jazdów samochodowych, Takla tandon 
cja 14 przado wszystkim nastąpstwam to: 
qo, ża dostawy paliw na rynki bądą sią 
w coraz wiąkazym atopniu kurczyć, | ża 
cony tych paliw nio bądą maloć, a dość 
znacznia rosnąć. 

Do tych nowych wymogów przygoto: 
wuja sią już bardzo wiola wytwórni, 
a przada wszystkim ta ouropojskia wy. 
twórnie których pojazdy nia mieszczą sią 
w przadzialo pojamnościowym od 600 do 
900 cm sześc. Do tych wytwórni nalaży 
najwiąkszy producont samochodów oso: 
bowych w Ropublico Foderalnaj Niemioc 
= koncern Volkswagona. 

Wniedalekiej przyszłości ma sią ukazać 
zupełnie nowy model tej wytwórni, ozna- 
czony wstępną marką jako VOLKSWA. 
GEN MINI, określany też w czasie prac 
projektowo-konstrukcyjnych i badań do 
świadczalno-prototypowych kodem 
A00 

VOLKSWAGEN MINI będzie najmniej 
szym z dotychczas produkowanych sa 


mochodów toj firmy, co nio wyklucza 
przyjącia w nim rozwiązań gwarantują- 
cych pasażerom odpowiodnią wygodę, 
n nawat komfort. Bądzio on krótszy od 
VOLKSWAGENA o 35 cm, a tylko o 20cm 
dłuższy od POLSKIEGO FIATA 126. Jod- 
nakżo dziąki najróżnorodniojszym | bar- 
dzo kosztownym badaniom udało sią uzy: 
skać stosunkowo dużo | wygodna wnętrze 
dla cztorach osób, Jak okrośla firma, MINI 
bądzia na rynku zachodnioniamiockim sa- 
mochodam dla tych, którym VOLKSWA- 
GEN POLO wydaja sią zbyt duży, lecz 
zarazam bądzie pojazdem, który go god 
nia zastąpi. 

Źródło napądu samochodu bądzia sta 
nowiła całkowicie nowa jednostka napę 
du, a wiąc silnik czterosuwowy, lecz już 
nie czterocylindrowy, uzyskujący moc 25 
KW (34 KM) przy 5500 obrotach na minu 
tą. Silnik ton bądzia umieszczony z przo- 
du, a napęd od niego przekazywany bę- 
dzie na przednie koła. Jak dotychczas nie- 
znana jest jego pojamność. 

Całkowita długość VOLKSWAGENA 
MINI ma wynosić 325 cm, rozstaw osi 220 
cm. 

ZENON DUTKIEWICZ 
Rys. Adam Drogomiracki 


Wiesiek Nowicki, wychowanek 
Klubu Ptakolubów, 
radzi młodszym kolegom 


_ Budujemy 
skrzynki lęgowe 
dla puszczyka 


Puszczyk jest, obok pójdźki i sowy usza- 
tej, najpospolitszą sową. Występuje prze- 
de wszystkim w starych lasach liściastych 
i mieszanych, można go jednak spotkać 
także w starych parkach, ogrodach i mniej- 
szych laskach, a nawet wśród zabudowy 
miejskiej. Myślę, że np. tereny położone 
wokół Białołęki, w szczególności rosnące 
tam starsze laski sosnowe i kępy wysokich 
starych drzew liściastych, będą odpowia- 
dały puszczykowi do zagnieżdżenia się. (A 
może on już tam nawet jest?). 


Jak chyba wszyscy wiemy, naturalnym 
miejscem gnieżdżenia się puszczyka są 
obszerne, głębokie dziuple, spotykane 
"najczęściej w starych dębach. Drzew ta- 
kich jest jednak bardzo mało, ptaki nie 
mają się więc gdzie osiedlić. Możemy jed- 
nak przyjść puszczykom zpomocą rozwie- 
szając dla nich odpowiednie skrzynki lę- 
gowe. Z takich sztucznych dziupli pusz- 
Czyki, jak sam stwierdziłem, chętnie ko- 
rzystają i to nie tylko w trakcie lęgów, ale 
także przez cały rok, spędzając w nich 
dzień. 


Wymiary i budowa 
skrzynki dla puszczyka 


Podam Wam wymiary większej z 
dwóch możliwych skrzynek dla puszczy- 
ka. Przestrzegając niżej podanych wymia- 
rów otrzymacie już części do siebie dopa- 
sowane. Uwaga — wymiary uwzględniają 
grubość desek - 2 cm; oznaczenia symbo- 


i a, b, c dla poszczególnych części załą- 

czam na rysunkach. 

— Ścianka przednia (przód) -55 cm, 30cm, 

33 cm; 

— ścianka tylna (tył) — 63 cm, 30 cm; 

- podłoga - 30 cm; 30 cm; 

— ścianki boczne — 63 cm; 55 cm; 32 cm; 

— średnica otworu wlotowego — 20 cm. 
Gdybyście chcieli odejść trochę od ści- 


" słych, podanych tu wymiarów, pamiętajcie 


o trzech podstawowych danych, których 
zmieniać już nie można: 

- średnica otworu wlotowego powinna 
wynosić 15 cm — 20 cm, 
— odległość od dolnego łuku otworu wlo- 
towego do podłogi 30-35 cm 
— wymiary samej, kwadratowej podłogi 27 


„-30 cm. 


Skrzynka dla puszczyka jest nieotwiera- 
na. Możemy ją kontrolować, wsadzając 
rękę poprzez szeroki otwór wlotowy. 

* Poszczególne części, np. podłoga, bok = 
mogą być złożone z dwóch desek szczel- 
nie do siebie dopasowanych. 

Malowanie skrzynki jest zbędne. Nadno 
skrzynki kładziemy kilkucentymetrową 
warstwę suchego mchu lub suchych liści, 
Puszczyk bowiem sam nie wyścieła gniaz- 
da. Z tym wiąże się także fakt, że skrzynek 
dla puszczyka nie potrzeba czyścić. 

Skrzynki dla puszczyka powinny być od- 
dalone od siebie o 500 m. 


Jak i gdzie zawiesić? 


Skrzynkę wieszamy 
na drzewie w trochę 
inny sposób niż znane 
Wam dotąd inne do- 
mki dla ptaków. Nie 
stosujemy tu tzw. lis- 
twy do zawieszani 
Natomiast. do tylniej 
krawędzi daszku 
skrzynki, lub do same-. 
jo tyłu, przymocowu- 
jemy dokładnie (najle- 
piej śrubami) 2 lub 3 
uchwyty. Przez otwory 
te przeciągamy po- 
dwójnie lub potrójnie 
dojść gruby i giętki 
drut, który następnie 
mocno zakręcamy wo- 
kół pnia. Podłoga za- 
wieszonej skrzynki po- 
winna koniecznie 
opierać się od dołu 
o gałąź boczną drzewa. 
Skrzynkę dla puszczy- 
ka wieszamy jesienią 
(wrzesień — póczątek 
listopada) na grubym 


drzewie, najlepiej iglastym, nawysokości8 
- 15 m nad ziemią. Zawieszona skrzynka 
powinna być możliwie mało oświetlona 
i jak najmniej widoczna z dołu, aby nie 
przyciągała swim widokiem niepotrzeb- 
nych ciekawskich. 

Aby skrzynkę wciągnąć na drzewo, do 
uchwytów skrzynki przywiązujemy solid- 
nie jeden koniec wytrzymałej linki o dłu- 
gośći ponad 20 m (dwa razy tyle, co wyso- 
kość zawieszenia). Jedna osoba wchodzi 
na drzewo z drugim końcem linki przywią- 
zanym do ręki. Na obranej wysokości, 
gdzie skrzynka będzie umocowana, prze- 
rzuca linkę przez boczną gałąź przy pniu 
i opuszcza jąw dół. Druga osoba chwyta na 
ziemi koniec spuszczonej linki, przymoco- 
wuje do niej dokładnie dość gruby patyk 
i trzymając go oburącz ciągnie linkę w dół, 
dzięki czemu skrzynka podnosi sięw górę. 
Osoba na drzewie odbiera wciągniętą 
skrzynkę, opiera ją na gałęzi i drutem — 
podanym już wcześniej sposobem — umo- 
cowuje ją do pnia. Niepotrzebną już linkę 
odwiązuje i spuszcza na ziemię. Złożona 
skrzynka nie powinna się chwiać. 


Obserwacje skrzynki 


Zajęcie skrzynki przez puszczaka może- 
my bardzo łatwostwierdzić. Pod drzewem, 
*ła którym zawieszona jest zajęta skrzynka, 
na pewno będą się znajdowały wypluwki — 
niezbyt duże „kluski” o biało-szarym ko- 
lorze, zawierające niestrawione i wyplute 
przez ptaka kości zjedzonych gryzoni. 
W skrzynkach o otworze wlotowym 20 cm 
bardzo często zdarza się, że puszczyk 
w dzień wygląda z budki. Wtedy najlepiej 
jest obserwować skrzynkę z pewnej odle- 
głości, aby nie wystraszyć ptaka. Nie należy 
także zaglądać do skrzynki bezpośrednio, 
tym bardziej podczas nieobecności star- 
szego, doświadczonego ornitologa. Pusz- 
czyk zagrożony bezpośrednio przy gnieź- 
dzie jest niebezpieczny dla obserwatora. 

Ewentualnych innych lokatorów, którzy 
by mogli zagnieździć się w skrzynce, np. 
kawek, nie należy przepędzać. Puszczyk 
sam ich „wyprosi”, gdy będzie chciał za- 
jąć skrzynkę. 

Pamiętajcie także, że sowy nie cieszą 
się zazwyczaj zbytnią sympatią wśród lu- 
dzi nie interesujących się ornitologią. 

Życzę powodzenia w budowie skrzynek 
dla ptaków i w obserwacjach ptasich 


lęgów. WIESIEK NOWICKI 
Fot. Jerzy Romanowski 


Zielono mi (24) 


CZOSNEK 


Nie wzbraniajcie się przed tą małą 
rośliną, nie mówcie, że jest piekący 
i śmierdzi. Posłuchajcie: 

Znany jest już 5000 lat! W 3000 roku 
p.n.e. pisano o nim w starożytnym 
Egipcie, w 1600 roku p.n.e. w związku 
z nim wybuchł strajk wśród robotni- 
ków budujących piramidę. Nie dano 
im czosnku, który zabezpieczał ich 
przed chorobami przewodu pokarmo- 
wego. Traktowano czosnek jako lek 
wzmacniający, dezynfekujący i profi- 
laktyczny, zastępował antybiotyki, ro- 
biono z niego okłady na trudno gojące 
się rany, na miejsca pogryzione przez 
dzikie zwierzęta. 

Do tej pory jest najbardziej wszech- 
stronnym lekiem roślinnym — stosuje 
się go przy zaziębieniach, ale i przy 
chorobach przewodu pokarmowego, 
zwalcza nim robaki u dzieci, a także 
leczy choroby naczyń krwionośnych 
u starszych. Na niektóre bakterie, an- 
takujące nasz organizm, jest bardziej 
skuteczny, niż najnowsze antybiotyki. 

W związku z tym mam dla Was pro- 
pozycję. Teraz, gdy zbliżają się jesien- 
ne słoty i zimowe chłody, zamiast, jak 
co roku łapać przeziębienie lub grypę, 
zacznijcie zjadać profilaktycznie czos- 
nek. Co wieczór jeden ząbek drobno 
posiekany, położony na chleb z ma- 
słem i posolony. Nie wszystkich chyba 
trzeba namawiać, sama znam 14 let- 
niego chłopaka i 9 letnią dziewczynkę, 
przed którymi trzeba czosnek chować, 
bo zjedliby każdą ilość. Ale jak ze 
wszystkim i z czosnkiem nie trzeba 
przesadzać; 3-4 ząbki naraz to już za 
dużo, może rozboleć brzuch. Aby zlik- 
widować zapach pozostający po zje- 
dzeniu świeżego czosnku, radzę Wam 
zjeść trochę siekanej natki pietruszki 
lub liści selera, a potem jeszcze do- 
kładnie umyć zęby. 

Czosnek jest też stosowaną od daw- 
nia przyprawą. Najwięcej używają go 
mieszkańcy krajów śródziemnomor- 
skich i Półwyspu Arabskiego. Dodaje 
się go do mięs, ryb, do warzyw 
i sałatek. 

Główki czosnku można teraz kupić 
na straganach, ale jest dośyć drogi. 
Spóbujcie mieć w przyszłym roku 

* własny. 
Sadzi się go jesienią lub wiosną, 


ztym, że terminwiosenny jest częściej. 


spotykany. Wiosną trzeba go wysa- 


dzać jak najwcześniej, w końcu marca 
lub na początku kwietnia. Jest rośliną 
o dużych wymaganiach co do wody. 
Gleba musi mieć dużo próchnicy, aby 
umożliwiała korzystną gospodarkę 
wodą. Dobrze jest dać jesienią 2-3 kg 
kompostu lub 3-4 kg dobrze rozłożo- 
nego obornika na 1 m? poletka, potem 
głęboko przekopać. Wiosną trzeba zie- 
mię tylko wzruszyć i zagrabić, aby nie 
wyparowała z niej woda, zmagazyno- 


„ wana zimą. 


Sadzi się pojedyncze ząbki czosnku 
w rzędy co 30-40 cm, a w rzędach co 
6-10 cm. Im większe są ząbki, tym 
rzadziej się je sadzi i tym większy bę- 
dzie plon główek. Głębokość sadzenia 
powinna wynosić 3-5 cm. cm. Każdy 
ząbek trzeba wcisnąć w ziemię piono- 
wo tak, aby piętka zawsze była umie- 
szczona na dole. 

Czosnek musi być starannie od- 
chwaszczany. W okresach suszy trze- 
ba go nawadniać, uważając, żeby nie 
zraszać całych roślin, a tylko nasycić 
dobrze ziemię. 


Zbiór przeprowadza się najczęściej 
w końcu lipca lub na początku sier- 
pnia, kiedy połowa roślin ma ze- 
schnięte liście. Nie można czosnku po- 
zostawiać w ziemi dłużej, gdyż główki 
zaczną się wtedy rozpadać przez kilka 
dni. Potem trzeba je oczyścić z ziemi, 
oddzielić chore i nieokryte łuskami 
i dalej dosuszyć. Przechowywać go 
można luzem w siatkach, albo zapleść 
w warkocze lub wianki i zawiesić pod 
dachem. Najlepiej się przechowuje 
w temperaturze około +1*C, w piwni- 
cy lub na chłodnym strychu. 

Ogrodniczka Agnieszka 
Rys. autorki 


A gdyby tak 
dzieci 
rodziły się 
w wodzie... 


CIĄG DALSZY ZE STR. 5 
———>„> 


Dlaczego delfiny? Okazuje się, że w ich 
obecności matki nie boją się o swoje dzieci. 
Młode kobiety z maleńkimi dziećmi bez spe- 
cjalnego przygotowania pływają „ręka w rę- 
kę” z delfinami. Pływają również z delfinami 
same dzieci - bez matek. Co więcej, dzieci 
noworodki, miesięczne, roczne — śpią w mor- 
skiej wodzie, przy czym w obecności delfinów 
sen ich jest głębszy i spokojniejszy. Wnioski 
naukowców są jednoznaczne: biopole wy- 
twarzane przez delfina likwiduje uczucie nie- 
bezpieczeństwa, wpływa uspokajająco na 
dziecko. 

Trudno jeszcze odpowiedzieć, dlaczego tak 
się dzieje Ale właściwie dlaczego też wielu 
dorosłych ludzi boi się psów, w przeciwieńs- 
twie do małych dzieci? Możliwe, że działa tu 
„głos” dawnej pamięci, która tak w przypadku 
psów jak delfinów podpowiada dzieciom, że 
nie są to ich wrogowie. 

- Z dwutygodniową Ksiuszą Niesterenko 
pływałem pewnego razu pod wodą — opowia- 
da Igor Czarkowski — a w sąsiedztwie jak 
zwykle pływały dwa delfiny. Tak już przywy- 
kliśmy do tego, że nie zwracaliśmy w zasadzie 
na siebie uwagi. 

— Dzieci, które od pierwszych dni zanurza 
się w wodzie, mogą obyć się bez powietrza 
znacznie dłużej niż dorośli. Zawsze jednak 
czuję ten moment, kiedy należy unieść dziec- 
ko na powierzchnię wody, by zrobiło wdech. 
W końcu mam za sobą 20 lat doświadczeń... 
1 w tym wypadku wiedziałem, kiedy trzeba 
wypłynąć z dziewczynką. Ale jeszcze troszecz- 
kę... Jeszcze... 

- Wszystko co działo się potem, trwało 
mgnienie chwili. Delfiny zbliżyły się do nas ztą 
swoją zdumiewającą synchronią ruchów, któ- 
rą zawsze demonstrują widzom. Jeden od- 
trącił mnie od Ksiuszy (nie agresywnie lecz 
zdecydowanie), drugi szybko wydobył dziec- 
ko na powierzchnię wody. Czyż nie wydało się 
im, że robię coś nie tak jak trzeba? 

- Możliwe, że nie spodobała się im „zaba- 
wa” z dzieckiem w głębinie? — pytam Igora. 

- Być może. Tylko, że to logika ludzka, 
której delfiny nie mają... 

- A może delfiny otrzymały jakiś sygnał od 
dziecka? 

— I to niewykluczone... Ale jeśli tak, to jest 
między nimi jakaś prosta więź, której my — 
dorośli nie rozumiemy. 

„. Eksperymenty na Morzu Czarnym miały 
i drugi swój cel. Chodziło nie tylko o oswaja- 
nie dzieci z wodą i delfinami, ale i o umożli- 
wienie ich mamom przezwyciężenia strachu 
przed środowiskiem wodnym. Jeśli ten strach 
uda się ostatecznie pokonać, wtedy... wtedy 
okaże się możliwy i inny eksperyment, jakiego 
jeszcze nie było na ziemi: narodziny człowie- 
ka w morzu w obecności delfinów. 

Oczywiście, trudno sobie wyobrazić, jak 
będzie rozwijał się organizm w innych warun- 
kach, gdy dziecko przejdzie z jednego środo- 
wiska wodnego w drugie. Jeszcze trudniej 
wyobrazić sobie, jak człowiek sam próbować 
będzie zmieniać swoją ewolucję — do tej pory 
podporządkowaną wyłącznie nakazom natu- 
ry. Przez miliony lat ludzie rodzili się na ziemi 
zgodnie z tymi nakazami. | nagle... Ale nie 
fantazjujmy dłużej... 

WILIAM BEK 
(Sputnik) 


Odłożył książkę, zgasił światło. Leżąc z otwartymi 
oczami począł snuć plany zdemaskowania człowieka, 
który kryje się pod postacią ubraną w biel i świeci 
w oczy mdłym blaskiem gromnicy. Ś 

Pomysły te były coraz lepsze, lecz równocześnie 
coraz bardziej fantastyczne. Wkrótce sam dostrzegł 
ich nierealność. Nie, nie sposób było rozgryźć całą tę 
sprawę w pojedynkę. Tym bardziej iż wcale znowu 
[ie był taki pewien, że w białym ubraniu kryje się 
jczłowiek z krwi i kości. 

A jeśli się okaże, że jest to najzwyklejszy duch, 
|któregoś z dawno zmarłych Stieglitzów? Filip otrząs- 
'nął się. 


20. 


Niebo było błękitne bez jednej chmurki. Słońce 
|przypiekało, lecz chłodny wiaterek łagodził panujący 
|upał. Zaraz po śniadaniu pierwszą myślą Filipa było 
wziąć leżak i rozłożyć się na trawniku podjazdu. 
„Dopiero świadomość, że będzie tu nagabywany . 
„ przez wszystkich, a szczególnie przez ciotkę Aurelię, 

która upodobała sobie spacery między pałacem ibra- 
mą wjazdową, spowodowały, że wybrał park. 
W ustronnym miejscu rozłożył koc. Majtając nogami 


Mirella Grabioz, którą zapisuję do 


Rzepklubu. 


Mój portret tygonia narysowała 


.edaguje 
Włodzimierz Lewiński 


Cześć! 


Na zamieszczonym obok rysunku wi- : 
dzicie skonstruowany ostatnio przez 


—Przegrzat go pan „szefie! 


Krasnoludka nasz redakcyjny WIMPE- 
LEK (nazwa żeglarska). W trudnym 
okresie ciągłego ruchu najrozmaitszych 
frontów burzowych wimpelek oddaje 
nam nieocenione usługi. Pokazuje skąd 
wieje i w jakim kierunku. 

Umocowaliśmy go na pobliskiej wie- 
ży, jest więc stacjonarny. Tym, co 
chcieliby korzystać ze wskazań wim- 
pelka podczas marszu (np. przez życie) 
a polecamy model portatywny, 
czyli przenośny. Taki wimpelek może 
być umocowany na kiju. Wimpelek mo- 
że każdemu wybrać właściwą drogę: 
Tym, którzy lubią iść z wiatrem, z górki 
i z prądem, a także tym, co zawsze pod 
prąd, z wiatrem w oczy. 


* 


wiw 
„..i siedzę zrozpaczona na walizce pełnej 
zdjęć „Smokie”, „Slade”, „Boney M”, 
„Queen”, „Teens”, które oddałabym za 
fotos „Abby”'! Marzena Tarka, ul. Staszi- 
ca 12/2 26-110 Skarżysko-Kam. 
* 


ANEGDOTKI 


— Jak to mogło się stać, że oparzyła 
sobie pani ucho żelazkiem? 
— Prasowałam, panie doktorze, kiedy 
zadzwonił telefon... 
* 
— Masz śliczne loki, mamo. 
— To nie loki, synku. to fale. 
— Aha, a tata ma na głowie plażę... 
* 


— Pańskie tętno jest regularne, jak 
zegarek. 
— No, bo trzyma pan mnie za zegarek, 
panie doktorze! . 
* 
— Jak mnie będziesz bić, tato, to ja ze- 
mszczę się kiedyś na twoich wnukach! 
* 


Anegdotki nadesłali: Tomek Sokół, członek 
klubu i Krystyna z Kłodzka, którą proszę o po- 
danie nazwiska i zapisuję do klubu. 


Do zobaczenia! 
Wasz Rzep 


w powietrzu podparł głowę na rękach i świat przestał 
ala niego istnieć. Przeniósł się w czasy Bastylii, kardy- 
1ała Richelieu i trzech muszkieterów. 


— „Miej serce i patrzaj w serce!” Ale kto je może 
mieć, jeśli ciągle czyta książki. Zapewne miast serca 
ma w piersiach tylko plik zadrukowanych kartek — 
zaśmiał się ktoś nad samym uchem chłopca. 


Filip uniósł głowę. Ku niemu pochylał się Boczek 
usiłujący zorientować się w tytule książki. 

- Zapewne jakaś sensacyjna, mrożąca krew 
w żyłach? 

— Nie — odciął się Filip — kryminału mam dość 
w pałacu. Z panem w jednej z głównych ról. 

— Jak to — żachnął się — to nie wierzysz, że jestem 
kapitanem milicji? 

Bogiem a prawdą co do tego Filip miał jeszcze 
większą wątpliwość niż do nieskazitelnośći wuja Al- 
freda czy inteligencji sierżanta. Wszak wolał nie zdra- 
dzać się z tym. Odparł więc dyplomatycznie. 

— Uważa pan, że milicjant nie pasuje do dobrego 
kryminału? Czy dlatego, że nie potrafi znaleźć prze- 
stępcy, czy też dlatego, że kapitan to za niski stopień? 

Boczek nie podjął rzuconego mu wyzwania. Roze- 
śmiał się tylko z przymusem. 

— Widzę, że masz cięty język. Po kim to? 

—- Po książkach. Zamiast serca wyrobiłem sobie 


RZEPKLUB 


Zamieszczone obok żarty rysunkowe nadesłali: Mikołaj 
Kamieński i Jacek Środa. Zapisuję ich do klubu! 


język. Panu też radziłbym więcej czytać. To bardzo 
wyrabia szare komórki w mózgu — i dostrzegłszy 
trzymaną przez Boczka w ręku książkę speszony 
zamilkł. 

- Coś tniesz dzisiaj jak osa — zauważył sucho męż- 
czyzna i aby przerwać milczenie, dorzucił — nie przy- 
szło ci do głowy, że i milicjanici pasjonują się książka- 
mi, a poza tym można niby zająć się lekturą i znako- 
micie połączyć to ze śledzeniem ludzi? 


Chłopiec był akurat przeciwnego zdania na ten 
temat. Nie wierzył by bezczynne siedzenie w jednym 
miejscu mogło pomóc w rozpoznaniu zamiarów 
przestępców. Nie chcąc jednakże zaogniać dyskusji 
skinął głową. 

— Być może, nie znam się na tym. 

— No widzisz — poweselał mężczyzna — najlepiej 
zaufać specjalistom. 

- Waale nie — zaprotestował Filip — bo jak do nas 
przychodzą hydraulicy to tatuś mówi, że trzeba im 
patrzeć na ręce, bo inaczej sfuszerują. 


— Bo to nie są dobrzy specjaliści. 

— A pan zalicza się do tych znakomitych? 

Boczek skromnie spuścił oczy. 

— Tak wszyscy twierdzą. 

— Świetnie — ucieszył się chłopiec — to na pewno 
będzie pan mógł mi powiedzieć, <o wreszcie dzieje 


W! LEWIŃSKĆ 


się w tym pałacu. Kto kolejno usiłuje zamordować 
trzech gości i w jakim celu. 

Mężczyzna odłożył książkę i przysiadł się na kocu 
koło chłopca. 

— Tylko niech pani nie mówi: „dobro śledztwa nie 
pozwala”, „ta. na razie tajemnica” lub coś w tym 
rodzaju. 

— Nie — odparł — nic takiego nie powiem, ale tak 
samo nie powiem, ci, co się tutaj dzieje. 

- Dlaczego? 

— Jesteś jeszcze dzieckiem i nie powinineś się 
mieszać do spraw dorosłych. 

— Wie pan co, to wcale nie jest oryginalne.sJesli 


ktoś nie chce powiedzieć prawdy, to zwykle tak mówi 
jak pan. 


Boczek pochylił się nad wędrującą akurat po kocu 
mrówką kryjąc wzrok przed spojrzeniem chłopca. 
Widać było jak zastanawia się na odpowiedzią. | 
Wreszcie wymyślił. Podniósł rozradowany głowę. 


— Kto mi zaręczy, że ty nie należysz do szajki i z nią 
nie współpracujesz? 


-_ Antresolka prolesorka Nerwosolka, 
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POSTARAJ SIĘ ENTOMOLOGIQ HĄWOL AŁABYM, £EBY WYPADŁO 


£EBY LĄDOWANIE 
WYPADŁO NA MEDAL. 


NO I WIDZICIE, NIE 
TAKI DIABEŁ 
STRASZNY, JAK GO 
RYSUJĄ, 


PRZESTAN 
SIĘ MARSZCZYĆG 
ENTOMOLOGIO. 


WSZYSTKO 
JEST USZYTE GRUBYMI 
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ENTOMOLOGIO ! PROFESORZE! 

TO: PODSTĘP. TA PLANETA JEST 

NAMALOWANA NA PŁASZCZU 
LORDA HOKUSA - POKUSA. 


ilip usiadł przy oknie, wsparł głowę na rękach 
FE: pogrążył się w smutku. Trzeba było wszystko 

zaczynać od nowa. Dotychczasowe przypuszcze- 
nia i rozwiązania rozpadły się w pył. 

Kiedy tak rozpaczliwie waliły się w gruzy wszelkie 
jego koncepcje detektywistyczne, coś mignęło 
w alejce w głębi parku. Chłopiec natychmiast zapom- 
niał o swej klęsce i schował się za firankę. Uważnie 
obserwował to, co poruszało się w oddali. Niechyb- 
nie byli to ludzie, którzy szli w stronę pałacu. Po 
chwili mógł rozróżnić ich 'ubrania, a następnie 
twarze. 

Alejką, rozmawiając o czymś z wielkim ożywie- 
niem, szli ciocia Aurelia i wuj Alfred. Dałby wiele, by 
usłyszeć o czym mówili. Z ich gestów i zachowania 
mógł jedynie się domyślać, że było to coś niezmiernie 
ważnego. 


19. 


Filip leżał w łóżku i czytał. Na stoliku nocnym 
świeciła się mała lampka. Za oknem szumiały korony 
drzew poruszane wiatrem. Gdzieś między nimi rozle- 
gło się pohukiwanie puszczyka. Wszystko to pasowa- 


ło znakomicie do lektury chłopca, który zagłębił się 
właśnie w kryminale Agaty Christie o dwunastu ma- 
łych Murzynkach. Rzecz działa się tak samo, wpraw- 
dzie nie w pałacu, lecz w zamku, gdzie goście padali 
kolejno ofiarą nieznanego, ale wyrafinowanego mor- 
dercy. 

Chłopiec znalazł tę książkę w bibliotece wuja i się- 
gnął po nią, by zobaczyć jak rozwiązuje się w sposób 
klasyczny podobne problemy kryminalre. Nie była 
jeszcze zbyt późna godzina. Mrok zapadł stosunko- 
wo niedawno, gdy on już był przy piątej ofierze. 

Właśnie rozmyślał nad tym, że sytuacja w pałacu 
nie jest wcale taka zła, jeśli doszli do trzech wypad- 
ków, i to tylko jednego zakończonego domniemaną 
śmiercią przez utonięcie, gdy wydarzyło się coś, co 
zjeżyło mu włosy na głowie. 


Drzewami targnął potężny podmuch. Jakby 
ogromny ptak przeleciał nad pałacem. W tej samej 
chwili na dachu rozległ się ni to wrzask, ni to płacz. 
Normalnie chłopiec nie zwróciłby na to uwagi, uwa- 
zając, że to igra sobie po nocy zwariowany kot. Teraz 
przerwał czytanie i począł nadsłuchiwać. Ledwie 
krzyk ustał od strony wieży zegarowej, rozpoczęło się 
bicie zegara. Odruchowo liczył uderzenia. Jeden, 
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źmie sobie coś w swoje 
ręce, to już klapa. Ale 
tak musi być. Może 
być, że wszyscy ludzie 
nie są takimi draniamni 
jak o nich przypusz 
czać należy, ale w jak 
sposób dzisiaj odróż- 
nisz człowieka dobrego 
od gałgana, osobliwie 
teraz, w takich poważ- 
nych czasach?” 


dwa, trzy... zegar wciąż bił. Kiedy rozległo się dwu- 
naste — zamilkł. 


Godzina duchów — przeleciało chłopcu przez gło- 
wę. Rzucił książkę i schował się pod kołdrę. 

W pałacu panowała cisza. Nie trzasnęły żadne 
drzwi. Nie rozległo się kuśtykanie białego barona, ani 
też nikomi nie wyrwał się z piersi okrzyk przerażenia. 
Malo tego. Puszczyk zaprzestał swego systematycz- 
nego pohukiwania. Wrzask na dachu więcej się nie 
powtórzył. Nawet wiatr przestał szeleścić w koronach 
drzew. 


Cały spocony wychynął się spod kołdry. Podniósł 
książkę leżącą na ziemi, lecz nie powrócił do lektury. 
Uświadomił sobie z całą wyrazistością, że wszelkie 
jego dotychczasowe poszukiwania miały jedną za- 
sadniczą wadę — pomijały całkowicie białego barona. 
A przecież komuś zależało na tym, aby straszyć. Może 
wystarczyło złapać tego domniemanego ducha, by 
znaleźć klucz do całej zagadki? 


Dokończenie na str. 7 


